
Życie Warszawy 

Warszawa 
24-10-2006 

DZ. / Nr 249 

Teatr Co łączy zapominalskiego słonia i schizofrenika Niżyńskiego? WizfaTomaszuka. 

Między szaleństwem 
a dziecięcą zabawą 
Piotr Tomaszuk wystawia 
jednoc3.eśnie dwa spek
takle: "Bóg Niżyński" 
i "Lokomotywa". Oba dia
metralnie różne tak pod 
względem formy jak i tre
ści. Ale też oba zaskaku
jące odważnym i wizjo
nerskim spojrzeniem na 
teatr. · 

Spektakl o szaleństwie ge
nialnego tancerza Wacława 
Niżyńskiego od dnia pre
miery, która miała miejsce 
pod koniec września, zbiera 
pochlebne recenzje. Do Su
praśla ciągną widzowie zJak
nieni teatru wizjonerskiego, 
z charakterystyczną dla 
grupy Wierszalin plastyczno
ścią i odwagą w budowaniu 
dramaturgii. 

W "Bogu Niżyńskim" bez 
tabu pokazana jest cielesność 
i seksualność bohatera, jego 
związek z Diagilewem, popa
danie w obłęd. Tak w tym 
spektaklu, jak i w oprotesto
wanym w ubiegłym roku 
przez przedstwicieli LPR 
przedstawieniu "Ofiara Wil
gefortis" sacrum odważnie 

Piotr Tomaszuk deklaruje apolityczność, jednak poczciwego "Słonia Trąbalskiego" komentu

je gestem "Victorii", a w "Ptasim radiu" ustawia kmiotka wróbla na trybunie FOT. R. BARANOWSKI 

żyser pracował dla innej 
sceny. W stołecznym teatrze 
Guliwer wziął na warsztat 
teksty pozornie dużo lżejsze, 
by nie powiedzieć banałnie 
dziecięce - wiersze Juliana 
Tuwima. 

miesza się z profanum choćby Skrzekliwa lokomotywa 
w scenie, kiedy grany przez Tomaszuk łączy funkcje dy-
Rafała Gąsow- • rektora teatru 
skiego Niżyński [Sukcesy] Wierszalin 
tańczy z ramio- i szefa artystycz-
narni rozpiętymi OLBRZYM NR l nego Guliwera. 
na desce niczym -+Teatr Lalek Guli- W tej drugiej roli 
na krzyżu. wer i jego szef arty· miał tworzyć 

Dzienniki 
i wiersze 
Inspiracją do po
wstania sztuki 
"Bóg Niżyński" 
były dzienniki 
prowadzone 
przez legendar
nego tancerza, 
zanim zawład
nęła nim schizo
frenia. Przygoto
wania do pre
miery zajęły To
maszukowi dwa 
lata. 

Znacznie kró
cej, ale równie 
intensywnie, re-

styczny Piotr Toma- "bezpieczny te-
szuk zostali zwycięz- atr dla małych 
cami zakończonego dzieci". Tyle za-
dziesięć dni temu powiadał.Jednak 
V Międzynarodo- nie byłby za-
wego Festiwalu Te- pewne sobą 

atrów dla Dzieci Baja - twórcą wyro-
Luka 2006. słymz artystycz-
-+Grand Prix fest i- nie niezależnego 
walu oraz nagrodę 
publiczności otrzy
mał spektakl "Ol
brzym" Philippe'a Do-
rina w reżyserii To
maszuka, ze sceno
grafią Evy Farkasovej 
i muzyką Piotra Na
zaruka. Wyróżniono 
też aktora Georgi An
giełowa. 

i nierzadko kon
trowersyjnego 
teatru - gdyby 
tych deklaracji 
nie traktował po 
swojemu. 

Oglądając ko
lejne spektakle 
w Guliwerze 
podpisywane 
przez Toma-

szuka, odnosi się wrażenie, że 
jeżeli w czasie pracy myśli on 
o jakimś dziecku, to ukrytym 
w sobie. Z pewnością nie nie
winnym, naiwnym czy nie
obeznanym ze sceniczną 
sztuką. 

W grudniu ubiegłego roku 
wystawił odważne obycza
jowo, chwilami wręcz per
wersyjne "Podróże Guli
wera". W najnowszym przed
stawieniu sceny przy ul. Ró
żanej - "Lokomotywie" - re
żyser i zarazem adaptator 
przenicowuje znane wszyst
kim wiersze Tuwima, two
rząc z nich zaskakujące formą 
i wymową skecze. 

Nie można odmówić spek
taklowi odwagi, kiedy wbrew 
przyzwyczajeniom widzów 
igra z melodyjnością znanego 
wszystkim wiersza. Napom
powaną onomatopejami tytu
łową "Lokomotywę" wyśpie
wuje tu skrzekliwie pańcia 
w różowym kapelusiku, gu
biąc po drodze rozpędzający 
się stopniowo rytm. Recyto
wane przez kolejne pokolenia 
tekściki, zapamiętane (jak 
choćby "Ptasie radio") z ge
nialnego, pięknego językowo 
wykonania Ireny Kwiatkow
skiej, na scenie Guliwera bul-

gocą i gubią się w zgiełku. 
Spora w tym zresztą zasługa 
muzyki autorstwa Piotra Na
zruka. Muzyki eklektycznej, 
zgrabnie łączącej tak skrajnie 
różne gatunki, jak np. jazz i lu
dowe śpiewki. 
Następujące po tytułowej 

"Lokomotywie" skecze-wa
goniki połączone nieustannie 
powracającym refrenem, aż 
pękają w szwach od insceni
zacyjnych pomysłów. 

Tomaszuk nie daje wi
dzowi odetchnąć. No, może 
w jednym przypadku- "Tań
cujących Michałach". Przez 
tę jedną chwilę maluchy zwa
bione do Guliwera bezpiecz
nym i znanym tytułem włą
czają się do zabawy. W innych 
miejscach - gubią się. 

Igraszki z Tuwimem 
Bo też Tuwim Tomaszuka nie 
jest ofertą dla przedszkolaka, 
choć przezabawna scenogra
fia Marka Zakostelecky'ego 
mogłaby takiego adresata su
gerować. Dwuznaczne gesty 
i wykrzywione postaci - bra
wurowo grane przez aktorów 
Guliwera - bliższe są awan
gardowej karykaturze niż fa
milijnej bajce. 
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